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Zdawało się, że po wypadkach lutego i marca ,  w ca­
łej Europie ^kończącej się po granice Rossyi) pękły 
więzy ce n zu ra ln e , i prawo wolności druku ugrunto­
wa ło  się raz na zawsze, jak odwieczne prawo myślenia 
i mówienia.  Tym czasem bieg nowych zdarzeń skręci ł  
nagle w przeszłość świeżo zdruzgotaną ,  i zarwał  z niej, 
krom wielu innych nadużyć,  także sposób na okiełzna­
nie,  ba,  s tłumienie wolności druku! Francya,  ten mistrz 
w sztuce rozbujania i ujeżdżania ludu,  pierwsza dała przy­
kład  zaw ieszenia  dz ienników;  za nią poszedł W iedeń;  
idzie Ber l in ,  i tak crescendo  dojdziemy do zupełnego 
zawieszenia wolności druku,  wolności s towarzyszeń,  wol­
ności mówienia,  wolności osobistej i t. p.

Aie myśląc urągać tu ani Frańcyi ,  że zle daje przy­
kłady,  ani grozić tym co tę wolność ścieśnili we Wiedniu  
i Lwowie,  ani się zżymać na nadużycia,  bo to innego 
skutku nieosiąga, tvlko napełnia szumem s łów uszy pu­
bliczności pożyteczniej zatem sądzę, zgłębić,  niejako ab­
strakcyjnie,  rzecz o wolności druku ,  może tym sposo­
b e m  przyjdziemy do kilku zdrowych wyobrażeń,  co za­
wsze jes t  dob rym  dla kra ju  nabytkiem.

Sa umysły lękające się skutków wolności druku ; 
mniemam , że obawa ich płonną , czemu? bo wszystkie 
n iebezpieczeństwa wynikały zawsze z ograniczenia a nie 
z wolności prasy.

Dawniej,  kiedy kto chciał mieć prawo objawienia my­
śli za pośrednic twem dziennika , musiał albo się starać 
o paleni u rządu , albo kaucyję składać  , a w ciągłetn 
zetknięciu z cenzorem , ukrywać myśl pod płaszczykiem 
zręcznych przys tosowań,  lub wyrażeń ; z ląd też dzien­
niki bywały  rzadsze , tern samem potężniejsze • pomysł

P O W R Ó T  E M I G R A N T A  D O  O J C Z Y Z N Y .

(U stęp t  p o g ro b ow ,cb 'pan iię tn ikón r p . C hateaubriand  (S ia to b r ia n .)

Z gon pana C h a te a u b r ia n d ,  m ęża ,  k tórem u F r a n c y a  ty le  w inna ,  

p r z y p a d ł  w ła śn ie  w chwili  n a jw iększego  w s trząśn ien ia  ; dla lego nie 

w y w o ł a ł  ty ch  w r a ż e ń ,  tego ro z g ło su  ż a ł o b y , j a k b y  to w spokojn ie j­
sz y c h  chw ilach  niezaw odnie  m ia ło  miejsce. J e d n a k ,  mimo tego zajęcia 
• ię  ruch liw ą  te ra źn ie js zo śc ią ,  Pam ię tn ik i  jeg o ,  o k tó ry ch  t y le ,  jeszcze  

g d y  ż y ł ,  m ówiono, ob u d za ją  pow szechną  c iekaw ość .  I s ł u s z n i e ;  są 
tam  bowiem k a r ty  tak nowe,  sceny  tak za jm ujące ,  a p o r t re ty  ch arak te ­

ró w ,  g ra jących  rolę w świecie , lak po m is trzow sku  sk reś lone ,  że p raw­

d z iw ą  j e s t  rozkoszą znaleśc w y tc h n ie n ie  p rz y  ty m  ż y w y m  obrazie  lat 
k i lkudzies ięciu .  Z  wielu ustępów p ięk n ie jszy ch  jed n e  nad d rug ie ,  szcze­
gó ln ie j  nas z a c h w y c i ł  powrót jego  do F r a n c y i .  C h a te au b r ia n d  p o w ró ­

c iw sz y  Z A m eryki,  przem ieszk iw ał  w L o n d y n ie ,  k ry jąc  u b ó s tw o  swoje  
w jn s k r a w y m  świecie  emigranckim. Ś w ia t  ten  n a d e r  trafn ie  sk reś lony .  

S ą  tam książęta k rwi,  w ie lcy  panowie,  szarla tan i  k ręcący  się  p rz y  n ich , 

c h ło p i  w an d e jscy ,  którzy p r z y b y w s z y  szukać  ż o łn i e rz y ,  znnehodzą t y l ­
k o  dworaków-, s ta rzy  szlachcice da jący  lekcye  ł a c in y ,  lub f a b ry k u ją cy  

k ap e lu sze  s łom kow e,  i a w a n tu rn ic y ,  ż y ją cy  na wielką s tupę .  O d  cza ­

su  do  czasu ,  mówi au to r ,  rew olucya  w y r z u c a ł a  na b rz eg  nasz  em igran­
tó w  nowego  g a tu n k u  i nowych  o p in i i ; ty m  sposobem różne się  t w o r z y ł y  
w a r s t w y  w naszem kole. J e d n a  z takich fal w y r z u c i ł a  p ana  *de F o n -  
t a n e s  ; —  C h a teau b r ian d  z a p rz y ja ź n i ł  się z nim ; c z y t y w a ł  mu u s tę p y  

z  Ata li ,  Renego z D u cha  wiary chrześc iansk ie j ,  i w  zam ian  za to zaufanie  

o d b ie ra ł  w y b o rn e  r a d y .  W e  F ra n c y i  tym czasem  k o n a ł  s z a ł  rew o lu cy j ­

n y  ; pod w ła d z ą  konsuloską su row e  prawa przeciw em igran tom  t rw a ły

obwiniony w tajemnicze kształty zaostrzał ciekawość,  bu­
dził sympatyę,  a gdy się przymięszało jeszcze prześlado­
wanie r e dak to ró w ,  więzienia * kary pieniężne, ot i zaraz, 
dziennik ubierał  się w wieniec apostolski i męczeński.

Drawa wrześniowe we Francyi zmusiły dziennikarzy 
do umiarkowania,  a tem samem do opanowania większo­
ści opinii publicznej; żywioły opozycyjne skupiły się ko­
ło nich, tem zgodniej , tem jednogłośn ie j , im mniej wol­
no było mówić o następstwach jakie ztącj wyhiknąć miały.

Monarchia lipcowa chełpi się że okiełznała wol­
ność druku;  znika też bez obrony w kilku godzinach; a są­
siad, król Belgijski, broniony przez wolnomyślne instv- 
tucve,  siedzi sobie w koronie;  tak samo i krolowa Angiel­
ska mimo wyuzdania dzienników,  nielęka sią o nią.

Aust rya ,  która nie kiełznała ale deptała wolności 
d r u k u ,  do  czegóż dzisiaj przychodzi?

Ta broń myśli ma podobieńs two z prochem;  rozsyp 
go , spłonie po cichu; ściśnij i przybij,  zagrzmi i zabije.

Chcesz wzmocnić dziennikars two,  spętaj je ; zaraz 
wy dzie lą  s ię  d w a  st ronnictwa ciemięzców i oliar i bój go­
towy. Ktoś ogłasza zdanie gwałtowne,  przesadzone,  nie­
bezpieczne; podoba ci się je  podzielać, podzielaj, nie po ­
doba,  gań.  T ak  mu się zdaje,  mnie się zdaje inaczej.

Lecz jeżeli to zdanie wychodzi na jaw połączone r. 
wielkiemi ofiarami ;  jeżeli ten eo je  objawia majątek swój 
na to w y ł o ż y ł ,  jeżeli wystąpił  w zapasy z władzą i zruj ­
nowany wyciera barłogi więzień ,  musisz go słuchać z 
zajęciem i współczuciem ; nie wolno ci być obojętnym 
juz me dla ide i ,  lecz dla silnego przekonania,  okupione­
go męczeństwem.  Opinia tego rycerza  sprawy prześla­
dowanej , chociażby nawet  była paradoxern , wzbudza mi­
mowolny szacunek i robi cię jej zwolennikiem.

Dopóki serce człowieka pozostanie niezmienne ; do-

j e szcz .e ,  ale Bonaparte  łag o d z i ł '  j e  w  zas tosow an iu .  W ie s z c z  n a sz .  

Z g 'ę tv  nad p racą ,  z a c z ą ł  rozm yślaś  o celach swoich u tw o ró w ,  i p o z n a ł ,  

że  ty lk o  na rodz inne j  ziemi może spodziewać' się w ieńców  s ł a w y  i owo­

ców p o ż y tk u .  P o s ta n o w i ł  w ięc  g w a ł te m  F ra n c y ą  zobaczyć .  P o s e ł  
Pruski  w y d a ł  mu pa sz p o r t  pod przybrane 'n i nazw isk iem ,  i tak • wci­
s n ą ł  się  do  o jc z y z n y  pod nieznSme'in imieniem Szwajcara  L assagne  i swo- 

jein  własne 'm . »
T u  n as tępu je  w y b o rn y  obraz  F ra n c y i  w roku 1800 :

« Od ośmiu lat  z ag rzeb an y  w W ie lk ie j  B ry tan i i ,  w id y w a łe m  ty lk o  

Świat angielsk i,  tak n iep o d o b n y ,  z w łaszcza  pod ów czas ,  do re sz ty  eu ro ­

pejskiego św ia ta .  W  m iarę  jak  s la lek w Douvres z b l iż a ł  się do K a le tu ,  

Wzrok mój w y śc ig a ł  mię ku w y b rz eż o m .  Na p ierw szy  rzu t  oka k ra j  w y -  
° b r a ż a ł  nędzę .  Zaledw ie  kilka m asztów  w idać  b y ło  w porcie  ; ludność  
w karmaniolach i b a w e łn ia n y c h  czapkach  w y s z ła  na nasze sp o tk an ie .  
Z w y c ię z c y  s ta łe g o  lądu oznajmili  p rz y b y c ie  swoje s tukiem sa b o tó w . . .  
N a za ju trz  po jechałem  do P a ry ż a .  Na gościńcach prawie  n i e u j r z e c ż y w e j  

d u sz y  ; n iew ias ty  pocze rn ia łe  i o g o rz a łe ,  bose, z g o łą  g ł o w ą  lub  p r z y ­

k r y t ą  k aw ałk iem  ch u śc in y ,  u p r a w i a ł y  rolę; w z ią łb y ś  j e  z raz u  za  p ra cu .  
j-tce niewolnice.  Z o n y  p o sz ły  do p łu g ó w  i m o ty k ,  m ęże  p o d  karab in .  

Z d a w a ło b y  się, że  pożar g ra so w a ł  w ty ch  s io łac h ,  tak ie  n ęd zn e ,  takie  

o p u s to s z a łe ;  w szędzie  gdzieś spojrzał : b ło to ,  k u rz a w a ,  gnój i zw a­

liska. Po  prawej r po- lew ej  resztki' z b u rzo n y c h  dw orów ,  same z nich 
Z rę b y ;  g rom adki dzieci wiejskich ig ra ją  wśród fych  św ieżych  ru in .  T u  

io w d z ie  w id z ia łe ś  w y w alo n e  rnury og radza jące  p a r k i ; kośc io ły  pustka ­
mi s to jące ,  z  k tó ry ch  wyrzucono-kosei n ie b o szc zy k ó w ; dzw onnice  bez 
d z w o n ó w ,  cm entarze  bez k rz y z y ,  św ię ty ch  bez  g ł ó w . . .  Na murachf 

c z y ta ł e ś  do p ó ł z a l a r l e  napisy  I'cjpsWilsanckie: w olność, ró w n o ść, brat-
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póki ludzie kochać będą odwagę i śm ia ło ść ; dopóty u- 
ciśniony myśliciel nieprzestanie obudzać sympatyi, a ten 
który uciska, wzgardy i nienawiści.

Gdyby przyszło do tego że potrzeba będzie większej 
odwagi i prawości podpierając w ładzę , a nie bijąc' na nię, 
można być  pewnym że współczucie  mass przejdzie na 
stronę odważnych.

Korzyści z wolności druku, o  sto procent są większe  
od chwilowych niedogodności.

Z wolnością druku wszystkie stronnictwa muszą grać 
w grę otwartą. Z nią ustają ow e skryte zabiegi uma- 
skow ane w umiarkowanie i roztropność; z n ią ,  k łam ­
stwa chwytające na lep ła tw ow iernych . Myśl naga wy­
chodzi na jaw i zaraz pod sąd jest  wzięta.

W sze lka  instytucya sprzyjająca otwartości i prawdzie  
j e s t  najlepszą tarczą sw ob ód ;  dla tego  zupełna niezawi­
s ło ść  dziennikarstwa najdoskonalszą bywa rękojmią praw 
sp o łe c z n y c h .  Im łatwiej dzienniki zakładać, tern liczba 
ich wzrasta, a stąd i w pływ  ich zobojętnia się .

Rzecz to nie małej wagi ograniczyć bez gwałtu wpływ- 
przeważny gazet; zwłaszcza, gdy w iem y, że często szko­
dliwa z nich wieje zaraza; ponieważ ego izm , ambicyja,  
interes, bywają sprężynami niektórych doktryn.

P o łóż  na każdym brukowanym kamieniu coraz inny 
dziennik podżegający, dlatego bruk się nieruszy; oblep  
wszystkie mury afiszami, plakatami, proklam acyam i, dla 
tego  miasto spać będzie spokojnie na łożu papierów.

Gdzie tylko je s t  wolność druku wkorzenioną insty- 
l u c y ą ,  tam wszelkie  pogróżki, wszelkie frazesy dekla- 
matorskie zamieniają się w pocieszną kom ed yę ,  bez do­
wcipu i dobrego smaku.

Powściągnij dziennikarstwo, a zaraz stronictwa zaczną 
się  wiązać, szykow ać, zbroić,* dość w tedy jed n ego  ogni­
stego s łow a aby ruch ogólny w y w o ła ło .

Zostaw* prasie w o ln ość ,  w pływ  jej o w iele się zmniejszy. 
Podobnie sławny m ówca , gdy m ówi sam jeden , wszy­
scy  g o  s łu ch a ją ; przeciwnie , stu m ów ców  gadających  
na raz z rów nem  wymaganiem aby ich słuchano , zm ę­
czą uszy s łuchaczów , i wrywolają podzielone zdania.

Gdzie w olność druku śc ieśn iona , tam kłam stwo  
zamienia się w broń nieodzowną, je s t  to rodzaj upra­
w nionego fortelu jak w każdej wojnie. Cóż z ląd wynika?
O t o  f a ł s z u j e  s i ę  r o z u m  p u b l i c z n y ,  w a ł ę s a j ą c  s i ę  p o  b e z ­
drożach, nie prędko nawet na w łaściw ą drogę trafia 
choćby miał sposobność polem u. Prostym prawdom naj­
trudniejszy przystęp do obałam uconych g łó w .  Z lego  
w z g l ę d u ,  przy wolności druku chylrosc i przenicwierslwo  
dzienników nie będą już kierować publicznością, a lbo­
w iem  powodzenie pisma nie m ogącego wykraczać z g r a ­
nie szczerego przekonania i wiedzy, zależeć musi od pra­
w ości, nauki i talentu.

terstwo luli śmierć. G dz ie  niegdzie widać' chciano śmierć w y m a za ć ,  lecz 
litery czarne lub czerw one w y ł a z i ł y  pod warstwą bielidła.  Naród ten, 
który już już zdaw ał  się  rozpadać, w ch o d z i ł  w nowe życ ie ,  jak owe  
lu d y ,  co z nocy  barbarzyństwa i zniszczenia w s tę p o w a ły  w  średnie 

w ieki.  »
Przejechawszy do Paryża,  gdzie n ie b y ł  od czasu terroryzmu, przy.  

g o to w a ł  się  do najsmutniejszych w r a że ń ; tymczasem zamiast grobo­

wej c iszy ,  obija się o jego  uszy na polach Elizejskich huczny klarynet,  
trąbka i bęben ; b y ła  to Niedziela ; na placu Ilewolucyi  skakano kontra- 
dansa. —  « Miejsca te zachowały  melaneholirzne piętno wspomnień 
przeszłości ; jednak minio wrzaw y i wesołości  ulicznej,  w ieże  Świątyń 

Pańskich s ta ły  nieme i m artw e; zdaw ało  mi się, że to b y ł  dzień wielko- 
piątkowy, dzień największej boleści. ..  »

Mistrzowsko skreślony jest rzut oka na stan sp ó łcczeńs tw a  paryz. 

k iego;  przytaczamy s ło w a  autora :
<i Mieszanina by ła  pocieszna ; istna maskarada, w  której pełno osób 

udaw ało  inne osoby.  Każdy daw ał  sobie jakieś pożyczone przezwisko  
i nosił je  na czole, podobnie jak W cn e cy a n ie  w czasie karnawału noszą 

w  ręku m askę, dając znać drugim, że są m askow ani; i tak:  ten b y ł  
W ło c h e m  lub Hiszpanem; inny Prusakiem lub Holendrem ; ja zaś by­
ł e m  Szwajcarem. Matka uchodziła  za ciotkę sw ego syna , ojciec za 
stryja swej córki ; właściciel dóbr u c h o d z i ł  za rządzcę onych. Za­
męt ten przypominał mi, w znaczeniu przeciwnem ów ruch z roku 1785,  
g d y  no wi ludzie najazdem w paJ|j w  stare spółeczeństwo t a teraz owi 
n ajeźdźcy ,  nowym  ustępować musieli.  T ym czasem  świat jakiegoś po­
rządku, zaczaj się  kształtować ; opuszczano kawiarnie i ulice dla J 0. 
monego, k o ł a ;  zbierano rpzbilkow rodziny; sk ładano swoje dzic-

W  tkisicjszćm społeczeństwie przebija się wyraźnie  
dążność do niepodległego sądu u indywiduów. Zapewne  
u nas daleko jeszcze  od te g o ;  z tem  wszystkiem , co j e ­
szcze nie je s t ,  być m oże. Taka dążność w-yzwala mas-  
sę  z pod opieki, częstokroć szkodliwej, pew nych przy-  
w odźców , c o  monopolizują opinię i patryotyżm.

Kiedy w ięc  każdy może objawić myśl swoją, wszyscy  
leż będą sobie myśleć w łasnym  rozumem —  tylko brak 
wolności objawiania opinii tworzy trybunów lu d u ; -— ty l­
ko brak wolności narody na fakeye dzieli.

D O N I E S I E N I E  U R Z Ę D O W E .

P o d  d n ie m  t o  b .  m .  R a d a  m iejska  k r a k o w sk a  p o n a w ia  o -  

s t r z e ż e n ie  ty c z ą c e  s ię  m e ld u n k u  o s ó b  o b c o k r a j o w y c h .  K t o b y  

k o l w i e k  z w ł a ś c i c i e l i  d o m o w  l u b  o s ó b  o b c o k r a j o w y c h  n i e d o -  

p e ł n i ł  w a r u n k u  m e l d o w a n i a  s i ę ,  p o d l e g n i e  k a r o m  p r z ez  p ra ­

w o  p r z e p is a n y m .

O b w i e s z c z e n i e .  L w ó w  9  L istopada . W s k u t e k  r o z p o ­

r z ą d z e ń  w ł a d z y  w o j s k o w e j ,  M a g is tra t  m ia s ta  L w o w a  u w ia d a ­

m i a ,  iż o s o b v  i d ą c e  w  m i e ś c i e  p o  g o d z i n i e  10 w  n o c y ,  p o ­

w i n n y  b y ć  z a o p a t r z o n e  w  l a t a r n ie .  D a l e j ,  p r z ez  c a ł y  c ią g  

tr w a n ia  o b l ę ż e n i a ,  k a w ia r n ie  i w s z e lk i e  l o k a ln o ś c i  w y s z y n k ó w ,  

p o w in n y  b y ć  z a m k n ię te  o  te jże  g o d z in i e  10.

■—  T e n ż e  u r z ą d  m ie jsk i  L w o w s k i  u w i a d a m i a ,  iż m y ln a  

r o z e s z ła  s ię  p o g ł o s k a  w e  L w o w i e ,  j a k o b y  w ł a d z a  w o j s k o w a  

m i a ła  p r z e s z k a d z a ć  o s o b o m  s p ie s z ą c y m  d o  g a s z e n ia  p o ż a -  

’r ó w .  N i e t y l k o  taż w ł a d z a  n i e  s ta w i  ż a d n e g o  o p o r u ,  a l e  o -  

w s z e m  w z y w a  w s z y s t k ie  c c c h y  p r z e z n a c z o n e  d o  t e g o ,  ja k o -  

t e ż  w s z e l k i e  in n e  o s o b y ,  a b y  w e t a s i e  w y b u c h u  p o ż a r u ,  u d a ­

w a ł y  s ię  jak na jsp ieszn ie j  z n i e s i e n ie m  p o m o c y 7.

—  D o n i e ś l i ś m y  w  n u m e r z e  8  C z a s u  o  k o l u m n a c h  e m i ­

g r a n t ó w  i d ą c y c h  ze L w o w a  na K r a k ó w ;  n i e z w ł o c z n i e  u d a ją ­

c y c h  s i ę  w  da lszą  d r o g ę  na z a c h ó d .  D o w i a d u j e m y  się  iż r zą d  

p r u sk i  n ie  c h c e  p r z e p u s z c z a ć  e m i g r a n t ó w  p r z e z  P r u s y .  W s k u ­

tek  t e g o  p i ę d z ie s i ę c i u  k i lku  z a t r z y m a n o  w  K r a k o w i e  1 o -  

s a d z o n o  w  k la s z t o r z e  P a u l i n ó w  na  S k a ł c e ,  C z ę ś ć  innych  
z n a j d u j e  s ię  na P o d g ó r z u .  N ie  w i e m y  c o  rząd za myś l a  d a le j  

z r o b ić  z t y m i  n i e s z c z ę ś l i w y m i  b r a ć m i ,  a l e  w i ę m y  ż e  s tan  ich  

jest  o p ł a k a n y .  R a d a  m iejska  p o n o  p r z y s z ła  im  w  p o m o c  7. 
p e w n ą  s u m m ą .

—  R o z c h o d z i  s ię  p o g ł o s k a  m ająca  w i e l e  p r a w d o p o d o b i e ń ­

s t w a ,  iż G a l ic y a  m a  b y ć  p o d z ie lo n ą  na tr zy  g u b e r n i e ;  B u ­

k o w iń s k ą ,  L w o w s k ą  i K r a k o w s k ą ;  c z v l i ,  c o  d o  t y c h  o s t a ­

t n ic h  na r u sk ą  i p o l s k ą .  R zą d  c e n t r a ln y  p r o w i n c y i  b ę d z i e

dzictwo 7. rozpierzchnionych o k r u szy n ,  podobnie jak po bitwie biją 
apel i liczą po leg ły ch  i rannych. Reszla ocalonych kościołów otwie­

rał  się  dla w ie r n y c h . . . .  Stare pokolenie republikanów ustępow ało  
miejsca pokoleniu cesarstwa ; różnica tych dwóch generacvi  zaraz wpa­
dała w oczy .  Jen era ło w ie  z rekrutów, ubodzy, szorstcy w  m owie ,  
z surowem obliczem, którzy ze  wszystkich w yp raw  przynieśli ty lko  
blizny i wytarte łokc ie ,  spotykali się  z oficerami armii konsularnej,  
błyszczącym i od z ło ta .  Emigrant wracający, rozmawiał spokojnie  

z zabójcą swojej rodziny. W s z y s c y  portierowie (odźw iern i) ,  w ie lcy  
czciciele nieboszczyku pana Robespiera, żałowali niezmiernie za w i­
dowiskami, dawanemi na placu Ludwika X \  . ,  gdzie g ło w y  kobietom 

ścinano ; kobietom, które jak się mój portier w yraża ł  m iały styjkę 
białą j a k  mięso kurczęcia. Septembrzyści zmieniwszy nazwiska i mie­
szkanie,  sprzedawali kartofle gotowane na rogach ulic,  chociaż c lę s to  

musieli swoj kram przenosić,  ponieważ lud poznawszy ptaszków, bu­
r z y ł  ich budy i c iągnął na latarnie. Spanoszeni rewolucyoniści za­
częli rozgospodarowywać się  w zakupionych pałacach na przedmie­
ściu Sl.-Germain. Jakobini w myśli zostania baronami i hrabiami, ze 

zgrozą gadali tylko o terroryzmie 1793 .  roku, i o potrzebie ch ło s ty  
11a proletary at, niemniej jak o powściągnieniu sza łów  ludowych. Bo­

naparte zaciągając w  szeregi swej policyi Brutusów i Scewolów, za­
bierał się  upstrzyć ich wstęgami, zbryzgać tytu łam i,  zg o ła ,  zmusić  

Jo zdradzenia w ła sn y ch  przekonań i zbeszczeszezenia w łasnych  
zbrodni. W srod tych ży w io łó w  w y k lu w a ło  się  nowe, silne pokole­

nie ,  zasiane we krwi, i rosnące na przelew krwi nieprzyjaciół Fran- 

c y i .  z  każdym dniem dokonywała się  metamorfoza republikanów  

w imperjalislów, i tyranii wszystkich ,  w despotyzm je d n e g o .*



we jLwtnvie. Już gubernatorowie szczególnych gubernij mieli 
byc zamianowani. T ym  sposobem stanie się zadosyc żądaniom 
Rusinów, oddzielenia się od Polaków. Lecz cóż się stanie 
* ludnością polską zamieszkałą w cyrkułach wschodnich?

A U S T  R Y A.
W iedeń  i 4 Listopada. (Zawiadomienia). W  skutku nbole- 

Wattia godnych wypadków zaszłych w zeszłym miesiącu w 
stolicy, 1600 osób rozmaitego stanu zostało aresztowanych, 
przeciw którym były  zarzuty o udział w powstańczych roz­
ruchach  Wie'dnia. Z tych dotąd 996 osób częścią niewin­
nych, częścią mniej ważnymi zarzutami obciążonych w ypu­
szczono na wolność. P rocedura  przeciw pozostałym wię­
źniom prowadzona będzie z największym pośpiechem na jaki 
pozwolą obecne okoliczności.

2. Dla położenia końca rozsiewanym pogłoskom o woj­
skowych exekucyach, mającym jedynie na celu wywołanie 
wzburzenia i niespokojności w tutejszych mieszkańcach, W ła ­
dza widzi się spowodowaną przypomnieć źe każda wojskowa 
cxekucya nazajutrz po jej dokonaniu w gazecie wiedeńskiej 
bywa ogłoszona. Podaje się nareszcie do powszechnej wia­
domości, że dotychczas 3 tylko indywidua o zbrodnią zdrady 
głównej przekonane, uległy rozstrzelaniu. (Gaz. W ied.)

— (Korresp.) Dowiadujemy się że xiąże Windisehgratz do 
armii węgierskiej a jenera ł  major Cordon do O łom uńca o d ­
jechali. Zdaje się że odjazd tego ostatniego, jest w związku 
z jego nominacyą na ministra wojny. Lista ministeryalna 
taka teraz obiega: xiąże Felix Schw arcenberg  prezydentem 
1 ministrem spraw zagranicznych; hr. Stadion spraw wewnę­
trznych ;  Kraus finansów; Bruck handlu i robo t  publicznych; 
Thinfeld deputowany styryjski rolnictwa,- ministerya spra­
wiedliwości i oświecenia nie by ły  jeszcze obsadzone. Dr. 
H e lfe r t , ma byc podsekretarzem stanu przy ministrze oświe­
cenia. Jene ra ł  Simonich podstąpił pod Tirnait. Zdaje się 
że Koszut okopuje się w Preszburgu. Dzisiaj opuszcza nas 
pu łk  piechoty: Kaiser. P od ług  nowego obwieszczenia zo­
stawiony jest czas 24 godzinny na złożenie reszty broni;  al­
bowiem przekonano się że jej wiele niedostaje; poczem na­
stąpić mają rewizye po domach. Zaprowadzono telegrafi­
czną korrespondencyę wzdłuż szańców na bastyonach.

P R U S Y .
Berlin  17. Listopada. (Posiedzenie Z g r o m ,  narodowe­

go w ratuszu Kolońskiin). Prezes U nruh otwiera sessyą ogodz. 
i</s , Plónnis odczytuje p ro tokó ł wczorajszego wtargnięcia 
Wojska do sali strzeleckiej. On i Schneider robią uwagę, że 
niemożna zamilczeć, iż oficerowie i żołnierze, którzy mieli 
fozkaz zamachu tego dokonać , sami byli wstydem przejęci. 
Żołnierze postawieni przed drzwiami płakali jak dzieci. P re ­
zes: »Zgromadzenie postanowiło zbierać się na każdem miej­
scu gdzie je prezes zwoła. Od chwili gdy nas zmuszono do 
Upuszczenia pierwiastkowego miejsca posiedzeń, bezprawna 
samowola po drugi raz użyła przeciw nam brutalskiej siły. 
Uważam niniejsze posiedzenie za ostatnie, dopóki ta przemoc 
panować będzie w stolicy. Proszę was wszystkich w Berlinie 
pozostać, aby się ukonstytuować gdy przyjdzie do tego spo­
sobna pora. Lecz wśród obecnych okoliczności, zdaje mi się 
•zeczą przeciwną powadze tego zgromadzenia i całego kraju, 
aby posiedzenia dalej odbywać. Jednocześnie dochodzi mie 
wiadomość, ze znowu wojsko się zbliża dla rozpędzenia nas» 
(powszechny okrzyk: pozostajemy na m ie jscu) ,  Waldeck u- 
t r*ymuje, że się ani rozchodzie ani przerywać posiedzeń nie 
l , Zeba, choeby coraz inne miejsca na posiedzenia szukać wy­
padło. Prezes oświadcza, ze się na wszystko zgodzi co w tym 
""zględzie zgromadzenie postanowi. Zawiadamia następnie, 
Ze dep. Schramm aresztowany został z pow odu , że w jego 
*’ęku znaleziono plakat do wojska wystosowany. Prezes za­
żądał od jenerała W rangla  uwolnienia depu tow anego , lecz 
do tej chwili n ieodebrał odpowiedzi. Dep Zenker przytacza 
$ 3 prawa o zabezpieczeniu wolności osobistej, wedle które- 

uwolnienie aresztowanego reprezentanta na żądanie zgro­

madzenia, natychmiast nastąpić winno. Izba bez dyskussyi 
postanawia zażądać wypuszczenia dep. Schramm. Elsner zda­
je sprawę z rozmaitych adressów przychylności, które w licz­
bie 100 przeszło nadeszły z prowincyi, między tettll są adresa 
magistratów Frankfurtskiego, Kolońskiego, Dysseldorfskiego 
* t.d .  Prezes dodaje: nadeszły również deputacye z wielu 
miejsc mianowicie z Kolonii, Szczecina, i Poczdamu. C h łop­
stwo z okolicy O sch e rs leb en , okolicy gdzie zapewne niema 
burzycieli, przysłało kilkunastu wieśniaków z upoważnieniem 
aby oświadczyli: że niezapłacą ani szeląga podatku dopóki 
mebędzie ministeryum ludowego, że dalej zażądają zwrócenia 
swoich dzieci, którym pozwolili służyć w wojsku, jako żołnie­
rze ale n ie ja k o  m ordercy  (oklaski). Posiedzenie o g o d z .  3 
zamknięte i do dnia następnego odroczone. [Gaz, W roc.)

Gazeta rządowa pruska zawiera, obok kilku obwieszczeń 
których treść podaliśmy wczoraj, rozporządzenie zawieszające 
na czas stanu oblężenia następujące dzienniki: 1) Reform , 2) 
Zeitungshalle, 3) Locomotive; 4 ) Republik, 5) Volksblatter, 
6) Ewige Lampe, y )  Krakehler, 8) Kladeradatsch.

Powszechnie spodziewają się tu pomyślnego końca wypad­
ków wśród których żyjemy, Większa częśc naszej ludności 
pomimo wszelkich obwieszczeń, już niewierzy w energią wła­
dzy wojskowej. W iem y dobrze że karność wojskowa już zu- 

• pełnie osłab ła , a wczoraj kilka razy widzieliśmy żołnierzy 
którzy na rozkaz wystąpienia przeciw zbiegowiskowi z uśmie­
chem brali b roń do nogi. Wczoraj wieczór pomimo stanu oblę­
żenia tnassa ludzi zebrała się przy zamku przed oknami W ra n ­
gla , oficer wyruszył przeciw nim z #oddziałem piechoty, 
a gdy to nie pom og ło , zakomenderował do nabicia broni. 
Wojsko nieusłuchało. Nic więc niepozostało biednemu ofi­
cerowi jak zawołać : w lewo w ty ł  i cofnąc się do zamku, 
d o k ą d  o k r z y k  l u d u  t o w a r z y s z y ł  ż o ł n i e r z o m .  Mimo tego zda­
je się, że władza pragnie walkę wywołać. Rozeszła się po­
głoska, że dziś wieczór żołnierze mają strzelać do ludu śle­
pe m i ładunkami. Lecz lud ostrzeżony nie da się nakłonić do 
kroków zaczepnych. K ról wczoraj w rócił z zamku polsdam* 
skiego do Sanssouci, gdzie otoczony jest gwardyą narodową 
postdamską. Stosunki w Postdamie są zresztą takiej naturvi 
że ani myśleć aby ztamtąd wojsko przyszło do Berlina. Je­
szcze usiłują zachować jakiś cień legalności naprzeciw zgro­
madzeniu narodowemu. Kilka razy proszono władzę sądową 
o wydanie rozkazu aiesztowania deputowanych mianowicie 
prezesa U n ru h  i 16 innych, lecz władze odmówiły. Ani n a ­
wet polieya nie chce słuchac rozkazów Brandenburga i tak 
w ca łym  organizmie państwa jest rozdwojenie* Z jednej stro­
ny ministeryum z W ranglem  i wojskiem, z drugiej lud; zgro­
madzenie narodow e i władze sądowe.

Zapowiedziane wczoraj prawo doraźne ogłoszone zostało 
następującym plakatem: »Wdalszym ciągu mojego obwie-
wieszczenia z d. 12 b. rn. podaję niniejszym do powszechnej 
wiadomości, że ktokolwiekby w stolicy lub  obwodzie dwu- 
milowvm, w stanie oblężenia ogłoszonym przez zdradliwy po­
stępek sprowadził na wojsko moje’ krzywdę lub niebezpie­
czeństwo, natychmiast pod sąd wojenny będzie postawionym 

Berlin i 3 Listopada. (p°dp-) v. W rangel.
T en  plakat wszędzie zaraz poodrywano, dla tego musia­

no go wieczór ogłaszać przy biciu w bębny. Pcmimo zaka­
zu Wrangla wyszły dzisiaj dzienniki Reforma i Zeitugshalle. 
Robotnicy machin zatrudniają się ciągle przerabianiem ru r  od 
gazu na a-imaty. Już pewna ich liczba ma byc go tow a, są 
to raczej machiny piekielne.

Depesza telegraficzna. Berlin  15 L is to p a d a  o 1 po południu. 
Minister spraw wewnętrznych do oberprezydenta P inder w 
W rocławiu.

’’Rozbrojenie gwardyi rozpoczęło się dzis o g zrana. Skła­
danie broni odbywa się dotychczas bez przeszkody™.

F E  A N C Y A. (*)
P a ryż  i i .  L is to p a d a .  Na dzisiejszera posiedzeniu Izby,

(*) Dzienniki francuzkie wczoraj nieprzyszly.



p.  Deville przedstawił wniosek 2000 studentów paryzkich o 
wypuszczenie na wolność wszystkich więźni majowych i czer­
wcowych.  . Petycyą,  tę odesłano do komissyi właściwej do 
rozpatrzenia.  W  końcu sessyi około 5o cz łonków,  po wię­
kszej części byłych komissarzy Ledru  Rollina, proszą o ur­
lop,  i t akowy otrzymują. W  przyszłym tygodniu wielu bar­
dzo  deputowanych ma wyjechać na prowincyą,  a źe potrze­
b a  obecności 5oo członków do kompletu Izby, zdaje się więc 
ze zgromadzenie narodowe d e  facto,  będzie miało ferye do 
po ło w y przyszłego miesiąca*

Jen.  Cavaignac wydał  okólnik dotyczący ogłoszenia kon- 
atytucyi,  d o  wszystkich urzędników cywilnych i wojskowych, 
w którym ich wzywa między innemi,  aby zapobiegali zgu­
bnym zabiegom ludzi nieoświeconych, przypisujących obe­
cne cierpienia kraju zasadom republikańskim, i zaleca im aby 
się starali tej uroczystości konstytucyjnej nadać charakter  re- 
ligijny.

Komitety klubowe wybra ły osadzonego w Vincennes Ra- 
spaila kandydatem swoim na prezydenta.

Wszystkie prawie dzienniki zawierają list marszałka Bu- 
ge aud ,  w którym zrzeka się oGarowane'j mu kandydatury,  
i wzywa swoich przyjaciół,  aby głosy swoje dali mężowi, 
k tóremu by przychylność wszystkich nadała siłę panowania 
nad teraźniejszością i ugruntowania przyszłości.  Journal  des . 

.Debata i Constitutionnel pochwalają krok ten jenerała.  Wi­
dzą w nim powszechnie polecenie wyborcom Ludwika Bona- 
partego.

Dziś oczekują manifestu p. Ledru-Roll in , a w przyszłym 
tygodniu Ludwika Bonapartego. Lamar tine ma takie ogło­
sić swój program.

Abdel Kader przeniesiony został * zamku Pau do Am- 
boise. [Gaz. Kol.)

A N G L I A .

L ondyn  11 Listopada. Louis Blanc w liście pisanym do 
dziennika Times, najmocniej zaprzecza aby rząd tymczasowy
o g r o m n e  s u m y  m i a ł  z m a r n o w a ć  n a  w y p r ó b o w a n i e  j e g o  t e o r y j .

i oświadcza źe jego doktryny nigdy nie by ły  doświadczane.
• Prawda* źe bezrozumne warsztaty narodowe bez celu mas- 
sę pieniędzy pochłonęły,  nie mogę jednak  dosyć powtarzać, 
źe n iema nikogo we F r a n c j i ,  ktoby by ł  warsztatom naro­
dowym tak obcym, tak przeciwnym jak ja. Ich wywołanie 
i zaprowadzenie by ło  pod każdym względem przeciwne za­
sadom jakie w moich p ismach,  jakie w moich wszystkich mo­
w a c h  otwarcie wyznawałem. Zresztą oświadczam i zapewniam, 
a rachunki rządu tymczasowego n a j l e p i e j  dowieść tego mogą, 
ze niemiatem żadnego budżetu do mej dyspozycj i  w celu 
uorganizowania pracy,  i źe popuści łem pałac Luxemburski  
nie wziąwszy ani szeląga.*

Ludwik Filip z całą rodziną opuścił Llaremont  i osiadł 
w Richmond nad Tamizą. [Stoats Ans.)

W t O C  H Y.

P a ryż  i i Listopada. Układy w sprawie włoskiej zawią­
zane zostały nanowo. P. Baslide uważając chwilę przywróce­
nia cesarskiej powagi w Wiedniu za sposobną do wznowie­
n i a  negocyacyi przerwanej rewolucyą austryacką, zapytał Lo r ­
da Palmerston czy chce takowe dalej ptowadzie.  Lord Pal­
merston przyjął propozycyą. Wiadomo źe w chwili zawiesze­
nia układów spierano się o miejsce gdzieby mógł  być kongres 
zwołanym.  Rząd francuzki proponował  Rzym. Rząd] angiel­
ski oświadcza dziś, że gdy stosunki dyplomatyczne między 
stolicą apostolską a gabinetem S. James jeszcze me są urzę- 
downie zawiązane, uważa to miejsce za niestosowne do odby­
cia kongresu i proponuje Bruxellę. Rząd francuzki_nie ma 
nic przeciwko temu, zdaje się więc że sprawa włoska załatwiać 
się będzie w stolicy belgijskiej. (In d . Belg.)

—  P o d ł u g  dziennika M oniteur da soir, Anglia, Rossya i 
Francya  zgodziły się co do’ rozwiązania kwestyi sycylijskiej. 
Tak  rząd ncapolitański jak i sycylijski winny zezwolić na pe­

wne konccssye,  jakich wzajemny krajów tych interes wymag*.
—  Spectateur du M idi donosi co następuje:  Udzielono 

nam list od osoby wielkie wpływy mającej,  z wiadomością 
że Karol Albert sardyński przyjął  koronę sycylijską dla syna 
swego księcia Genuy,  i że lord Palmerston nie wacha się na 
to zezwolić. Byłaby to nowa klęska dla naszego ministra 
spraw zagranicznych p. Bastide.

Turyn Ą Listopada. Zgromadzenie które się tu zebra ło 
pod  nazwą konfederacyi włoskie'j,  ogłosi ło projekt do pra­
wa o wyborach ,  weelu zwołania zgromadzenia us tawodaw­
czego dla wszystkich krajów włoskich. Rozporządzenia tego 
punkta g łówne  są następujące:

i )  Zwołanie zgromadzenia ustawodawczego dla wszyst­
kich krajów włoskich,  którego jedyne'm posłannictwem bę­
dzie ułożenie ustawy federacyjnej. Ustawa uszanuje byt każ­
dego państwa,  z formą jrządu jaki to posiada. Celem g łó ­
wnym federacyi będzie zapewnienie wolności,  jedności i nie­
podległości  W ło c h  całych, oraz sprowadzenie dobrego  bytu 
w narodzie. 2) Zgromadzenie  składać się będzie z posłów 
nadesłanych w równej liczbie z każdego pańs twa;  liczba o- 
gólna posłów składać się będzie z 3oo. 3) Posłów do zgro­
madzenia wybierają Izby poselskie każdego kraju,  z możno­
ścią obo ru  kogobądź z obywate li ;  nie mogą wszakże te Izby 
mianować z łona swego więcej nad połowę pos łów przezna­
czonych do zgromadzenia.  4) Posłowie są płatni przez wła­
ściwe państwa. Rzym miejscem zebrania,  dokąd w miesiąc 
po przyjęciu tego projektu przez Izby trzech państw włoskich, 
wszyscy posłowie winni się zjechać. Dalej idą rozporządzą- 
nia dotyczące Lombardyi ,  Wenecyi ,  oraz innych xięstw, k tó ­
re nie używają jeszcze niepodległości.

Toż  zgromadzenie uchwali ło pod datą 10 Października 
projekt  do ustawy federacyjnej treści następnej:

Konfederacya ma swe wojsko, flotę, skarb i wysyła posłów 
do państw zagranicznych;  chorągwią konfederacyi jest ch o -  
rą»iew włoska  t rójkolorowa.  Konfederacya ma rząd cen tra l­
ny" [wykonawczy i s tały,  z dwoma Izbami prawodawezemi.  
O b i e  izby są wyborowe: pierwszą wybierają władze p r a w o ­
dawcze każdego państwa włoskiego,  drugą ludność wszyst­
kich krajów skonfederowanych.  Władza  wykonawcza polega 
w prezydencie odpowiedzialnym wraz z ministrami także o d ­
powiedzialnymi. Prezydenta mianuje se jm,  ministrów pre­
zydent. Władza wykonawcza zawiaduje sprawami ogólnemi 
Włoc h  na zewnątrz i rozstrzyga t rudność zachodzącą pomię­
d zy  krajami włoskiemi.  Komory celne wewnątrz Wioc h  się 
znoszą, handel zewnętrzny będzie opa ity na podstawie wol­
ności handlowej. Ustanowi się t rybunał  najwyższy, rozstrzy­
gający spory między państwami włoskiemi ,  lub między je- 
dnem z tych państw a władzą centralną. Konfederacya przyj­
muje za podstawę ustawy konfederacyjnej : wolność osobistą, 
wolność d r u k u ,  równość polityczną n iepodległość sądów,  
zniesienie t rvbunałów wyjątkowych,  wychowanie publiczne 
oparte na jak najobszerniejszych podstawach i inne rozporzą­
dzenia zgodne z duchem czasu i rowinięciem usposobieti po­
litycznych ludności.  Jako ważne i trudne  rozporządzenie 
w zastosowaniu, uważamy dopuszczenie wszystkich obywateli 
krajów skonfederowanych ,  do urzędów którego bądz z t y c h  
krajów.

IVenecya. W  os t a tn i e j  zwyci ęzk i e j  w y c i ec zc e  Wenecyan 
przeciw A u s t r y a k o m , ci os t atn i  s t raci l i  2 0 0  ludzi  w za b i t yc h  
a 5oo d o s t a ł o  sią d o  n iewo l i .  JD ebats).

INSERATA
P R E Z Y D U J Ą C Y

W  Tow arzystw ie Gospodarczo - Rolniczym .
Wedle  osnowy §. 10 Statutu Towarzystwa Gospodarczo- 

Rolniczego urzędowanie Prezydującego i jego zastępcy trwa 
lat trzy i po upływie lego czasu nowym wyborem zastąpio­
nym być winien. Gdy z dniem 3o Grudnia r. b. upływa ten 
przeciąg czasu, licząc od chwili w której statut towarzystwa 
obowiązującym oyc zaczął ,  1 przewodniczący Towarzystwu 
członkowie w pełnienie obowiązków wstąpili* zaczerń pre-  
zj 'dujący ma honor  wezwać Szanownych Członkow T o w a ­
rzystwa ,  ażeby się w dniu 3 Grudnia r. b. o godzinie 3ciej 
z południa,  celem dopełnienia wyborów prezydującego i za­
stępcy na następne lat trzy, w miejscu zwyczajnym posiedzeń 
to jest w mieszkaniu Prezydującego zebrać raczyli.

W Krakowie d. i 5 L i s t o p a d a  1848 r.
P r e z y d u j ą c y  Darowski.

Sekretarz Zach a lka .

SV D rukarn i D. £• Fri»dl*in».


